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P r e n u m e r a t a  w  m i e j s c u  k w a r t a l n i e  
i ł p ,  1 2 —  m i e s i ę c z n i e  z ł p .  4 .  — N u -  

m e r  p o j e d y n c z y  g r .  6.
"100 P re n u m e ra ta  na prowincji e opłatą .p'oc»» 

tową i ł p .  20 kwartalnie.

W W arszaw ie dnia 10 K w ietn ia 1828 ro k u  w e  Czw artek.

W iadom ości H andlowe. (.A r ty k u ł  nadesłany.')

M ości panie R edaktorze gazety  p o lsk ie j  !
A w S Z T E R D A M  d. 1 K w ie tn i a .— C U K IE R .  P on iew aż  n o w y  dow óz  
jeszcze nie n a s t ą p i ł ,  o d b y t  p rze to  jes t  m a ło  znaczący .  G a tu n k i  ra-  
ral inowane m ają  do b ry  o d b y t .  — K A W A . O d b y t  ma o g ran iczony ,  
ale spodz iew ają  s ię ,  ze pom yślne  t a rg i  mi^ć będzie .  —  O L E J E .  R z e ­
p a k o w y  474 FI., ,  z dostaw ą 11a 1 m a ja  45 F I . ,  na czas późn ie jszy  4°'
FI. i .L n ia n y  39J  F I . ;  K o n o p n y  42§. -  P A P IE R Y  P U B L IC Z N E .
W  ogólności,  m ia ły  .n ie p o m y ś ln y  obró t .  — Z B O Z E. P s z e n ic a - s ta n ia -  . . .   ------------- —  j  ~ ------  . j  • . - • -  ,

v  ... T . a i , t, ,r.t-! d o d  k t ó r a  w i e r s z e  l e g o  n a t c h n i e n i a  o w o c z e s n i e  b o g o m3'n nflrnhimp 7  nowoclu cluźerro igi dowozu. ale oubyt na zbozc -dYx . r  *• . . • . . i  vaa odrobinę z powonu auze0o , e j a o  v ,  ł  ’ i p o g a ń s k i m  n i e w ł a ś c i w i e  p r z y p i s y w a n e ;  t y l e  p r z y n i o s ł y
w  ogólnośc i  znaczny*- P ła c o n e  ; P o l s k ą  -131 fn. bia-lopstiokatij  psze- j ■ ** * ’

■ n i  n i  u  —j  ’’"  ■    j

ż e  t a k  p o w i e m  d o p i e r o  w t y m  rom antycznym

W h e n  Bishop Berkeley  said: ,, there  was no m a t te r . ;  
A n d  p ro v ed  i t— ’twas no m atte r ,  w ha t  he said. L o r d V  

B y r o n —  R o n  J u a n  C a n to  A I .

M i ę s z k a j ą c  j u ż  l a t  t r z y d z i e ś c i  n a  m o j e j  p le b a n ji  n i e  
'E .  d a l e k o  C za rn eg o la su ,-  p o s i a d ł o ś c i  k i e d y ś  J a n a  K o c h a n o -  
i a - I w s k i e g o ,  z w y k ł e m  b y ł  o d w i e d z a ć  p a m i ę t n ą  j e g o  JipęV

nioę 953 F I , ;  Ż y to  118 do i 20- fn. p rusk ie  '160 do 165 FI.  ; Owies 
72 do 83 fn. g ru b y  63 do- 85 F I . ,  d ro b n y  84 fn, S6 FI.

W iadom ości Krajowe i Zagraniczne .

d l a  k r a j u  n a s z e g o  z a s z c z y t u .  N i e s t e t y !  l i pa  t a  ż y ć  p r z e ­
s t a ł a ,  ż e  t a k  p o w i e m  d o p i e r o w t y m  r o m a n iy c z n y n i  w i e -  
k u ,  k i e d y  e k o n o m  n o w e g o  t e j ż e  p o s i a d ł o ś c i  n a b y w c y , -  
p r z e d  k i l k un as t u  l a t y ,  c h c ą c  p a n u  s w e m u  w id o k  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  o t w o r z y ć ,  ś c i ąć  j ą  r o z k a z a ł ;  c z y n  t e n  w  d u c h u '  
s w o i m  n ie  r o m a n ty c z n y ,  a  m o ż e  i n ie  g o s p o d a r s k i  , w 
w i e k u  n a s z y m  o d r z e ź w i o n e j  r o m a n t y c z n o ś c i ,  n i e  ś c i ą ­
g n ą ł  n a  b e z i m i e n n e g o  s p r a w c ę  ż a d n e g o  p r z e k l e ń s t w a -  
i ś c i ą g n ą ć  n i e  m ó g ł ,  g d y ż  p r z e l d ę ń s t w o  n ie  j e s t  c o ­

li. m. p o d ł u g  u r z ą d z e n i a  d o z o r u  b ó ż n i c z e g o  we  w s z y ­
s t k i ch  b o ż n i c a c h  czy l i  w  d o m a c h , m o d l i t w  y  m i e s z k a ń ­
ców w y z n a n i a  M o j ż e s z o w e g o  w  W a r s z a w i e , - . s o l e n n e  n a ­
b o ż e ń s t w o  z po'n od u  o d e b r a n e j  u r z ę d o w e j  w i a d o m o ś c i  
o  z a w a r c i u  p o k o j u ,  z P e r s a m i ,
«*. w  c i ą g u  z o k u  1827,  C e s a r s k i  d o m  p o d r z u t k ó w  w  
P e t e r s b u r g u ,  o t r z y m a ł ’ w d a r a c h  o d  r ó ż n y c h  o s ó b ,  1099 
r u b l i  69 k o p i j e k , |  2926  r u b :  5 7 .  k o p ;  p o  s k a r b o n a c h ,  z- 
ń a j d u j ą c y c h  się na  r z e c z  t e g o '  z a k ł a d u , w r ó ż n y c h  m i e j ­
s cach.  ' Prócz,  l e go  r z e c z y w i s t y  r a d c a  t a j n y  xiy/ .e  K u r a ­
k i n ,  o f i a r o w a ł  500  r u b ;  n a  ro z d a n i e  w  t y t u l e  p o s a g u  
p r z y  w y j ś c i u  p ięc iu  w y c h o w a n k o m ,  k t ó r e  s i ę  n a j b a r d z i e j  
o d z n a c z ą  m o r a l n o ś c i ą  i p o s t ę p e m  yv n a u k a c h ;  a bezi -  
m i e n y  1000 r u b : ,- o d  - k t ó r y c h  p r o c e n t  b ęd z i e  c o r o c z n i e  
w y p ł a c a n y  j e d n e j  z o d z n a c z a j ą c y c h  s i ę ' w y c h o w a n e k . -  G a ­
b i n e t  f i z y c z n y  t e g o  z a k ł a d u 1,• o t r z y m a ł  t a k ż e  n i e k t ó r e  d a ­
r y , ,  m i ę d z y  t e m i  275 s z t u k • m i n e r a ł ó w ,  p r z y s ł a n y c h  od 
ce s a r sk i ego '  t o v s a r z y s t w a  m i n e r a l o g i c z n e g o .
—  W e  L w o w i e  w y d a ł  T.  W .  K o c h a ń s k i ,  t ł u m a c z e n i e  s w o ­
j e ,  z r o s s y j s k i e g o  na j ę z y k  polski  p o d r ó ż y  d o  C h i n  p r z e z  
Si  on gol  ją;  o d b y t ą  W l a t a c h 1 l g z o  i i  f i a r  p r z e z  J e r z e g o  
T y m k o w s k ie g o ,  _

r a ź n i e j s z y c h  d o m n i e m a ń  r o m a n t y c z n y c h ;  p r z e c i e ż  gdy" 
dz i ś  H o r a c j u s z  n a  w z g l ą d  r o m a n t y c z n e g o  p o e t y  ( n i e -  
w i e m  czy l i  z a s ł u g u j e ) ,  p r z e t o ,  z a p e w n e  z t e j  p r z y c z y ­
n y  n ik t  h i e  W y s t ą p i ł  z  j a k ą  ba l l adą ,  Odąy l ub  e l eg jd , -  itu 
o p ł a k a n i e  s t r a t y  ń i e ó s z a c o w a ń e j  l i py  J a n a  K o ch a no  w sk i e ­
go  i n a  p o t ę p i e n i e  my ś l i  ek on om a .  M a j ą c  p r z e t o  d o  
d z i s i e j s z y c h  r o m a n t y k ó w  s ł u s ź n ą  p r e t e n s j ę  o t ak i e  z a ­
n i e d b a n i e ,  c zy l i  ba rdz i e j  u p o ś l e d z e n i e  d r o g i c h  krajo-W? 
s t a r o ż y t n o ś c i  p a m i ą t e k ,  z  u k o n t e n t o w a n i e m  WeyynęthU- 
n e m  p r z e c z y t a ł e m  o b s z e r n y  t e n  zb ió r  m y ś l i  o Ih u ta T ..-  
rze  p o ls k ie j ,  a z n a j d u j ą c  m i a n o w i c i e  w n u m e r z e  g . ' t y r *  
p o c i e s z a j ą c ą  d la  ń ini e  u w a g ę  a u t o r a  W s ł o w a c h :

. „ B o  ż e b y  p o z n a ć  p i ę k n o ś ć  s t a r o ż y tn ą , -  k ł a s s y c z u j ­
na  t o  d u ch o w n ych  o czu  p o t r z e b a . 1*'

U c z u ł e m  się b y ć  n i e j ako  w y z w a n y m ,  i ż b y m  t ę  opie-" 
s z a ł o ś ć  r o m a n t y k o m  n a s z y m  w y r z u c i ł  na o c z y i  k t ó r e  j uż-  
z t e g o  w z g l ę d u  n i e  z d a j ą  się bydź -  ó ćśa th i dućhow nżnir.

L u b o  p r z e t o  g a z e t a  JA P a n a  rt tóśći r e d a k t o r z e  j e s t  o -  
t w a r t ą  d l a  n a j s p r z e c z n i e j s z y c h  i n a j r o z m a i t s z y c h - m s i e -  
ń i a ń  w r z e c z a c h  l i t e r a c k i c h ,  j ed na k . -  j a  j a k o  p l eb an  riło-- 
jó j  p a t a f j i ,  p r a w d z i w i e  z  z ad owo łn i en jOm'  w y c z y t a ł e m '  
z a k o ń c z e n i e  myś l i  o  l i f e t a t ń r / e  po l sk i e j ,  p r zez '  l i ś t ano -  
WiOiiift sswiąakit  poeai j ,  t  piki Wdami rel igij-riemiy ktćiJe-’
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j e d y n e  są^jmocne udziel i ć na tchnienia ,  bez k t ó r y c h  ż a ­
d na  wzn iosłość  poję tą  bydź  nie może .

A lubo a u t o r  r z e c z o n y c h  myśl i  w po p rz e d n i ch  n u m e ­
rach,  pows ta je ,  n i e co  p rz e c iw k o  duchow nym  Krasickiemu 
i N ar u sz e w ic z o w i ,  z l tądby mu w y p a d a ł o  , zamiast  wy - 
r azu  w os ta tn im n u m e r z e  du ch o w n ych . oczu,  u ż y ć  w y ­
razu ciuchowych  o cz u ,  j e dn ak  nie w da j ąc  się wca le  w 
k r y t y k ę  tak w z o r o w e g o  pisma, wolę p rzy  r te j  sp oso bn o­
ści d o ł ą c z y ć  m oj ą  r a m o t ę ,  naś lad ow an ą  z Szy l łora ,  nie 
dia  t e g o  ż e b y  mię p ró żno ść  jaka uw odz i ł a  (j gdyż  pi­
szę bez imienn ie ) ,  ale j e d y n ie  dla  t e g o ,  że  b ę d ą c  t a k ­
że  d u c h o w n y m ,  miło mi j e s t ,  iżbym się p r z e c z y t a ł  w 
g az ec i e ,  iż od  t e j  epoki p o e t y c z n e  o t r z y m a ł e m  n a ­
t chn i en i a :  j

VR(

„ B i e r z c i e  więc  sobie,  r ze k ł  Jowisz świat  c a ły .
„ O n  do was odtąd'  w łasn ośc ią  na l eż y ,

,,  Bra te r sk ie  j e d n ak  chc ie jc i e  robić działy;
, , ]Niech k a ż d y  wiernie  cześ ć  sobie  od mie rzy .

W n e t , b i e g n ą  w s z y s c y ,  ci co r ę c e  ma ją,
Z p o ś p ie c h e m  dążą i s t a rzy  i m ło d z i ,  

p o  ln icy  zboża ,  z ziemi zabiera ją  
Ą  slrzęlcęw  zg ra ja  do l asów w ychodz i .

Os ta tni  z wszys tk ich,  i po z a sz ły m  dziale  
p r z y b y ł  p o e ta  od  dalekie j  s t r o n y  

a widząc  w sz y s tk o  r o z e b r a n e  w ca le ,
nic nie o t r z y m a ł ,  z świa towćj  mamm ony .

R z e k ł  p r ze to :  „ B i a d a !  mnie  ty lko  d o t y c z ę , ,
, ,  ninie co je d y n y m  j e s t em  T w oi m s y n e m  

„ j  co Jowiszu!  tw e  p r z y m i o ty  li-czę,
, , j a ź  p ł o n n y m  ty l k o  paś ć  się mam w a w r z y n e m ”

— „ T y ś  się w krainie t w y c h  marz eń  z a b a w i ł / 1 
r z e k ł  Bóg  do n iego , ,  p r ó ż n y  żal  po szkodzie ,

,,  g d y  świat  się.  dziel i ł ,  czemuś  się n ie  s t a w i ł  ?« 
i—y ,  b y ł e m  “  /rzekł t a m te n ,  , ,  W niebieskim za w od z i e

„ m e  oko w T w o j e  obl icze w lep i ł em,
„ n i e  ucho  zgodność  ty c h - ś w i a t ó w  za ję ł a .  

„ T w y m  g d y  się. blaskiem,  n i e s t e t y ! ś l e p i ł em,  
„ n i e p o m n y  z i e m i — ta k  p o r a  minę ła .

OSS JA. NS'. P a n  r a c z y ł  ro z k a z a ć ,  a b y  senat  jf7n_
a \ ;  n  c t,v m a  nrlcl o iii,!’ -i-i n .„.-„I ,

—*• ±v. r u n  ibczyi rozjcaz
laprlźki  b ib l i o t ek ę  swoją o d s t ą p i ł  na  rzec/ ,  uiąiwersitetu 
'■ 'Hel s ingfo rs ,  a J . . C .  M. na s lę p r a  t r o n u ,  jako kurator  

l i w e rs i t e t u  uwia dom i] ’ r adę ,  że u n i w e r s y t e t  dorpncki 
l aruie  un iw pr s i t e t o w i  w Tti-lsinodors nnsbirlnne num..

zna f / .uchu  u n ia m i  inono ie i sę  zDognciu.  —  W mieście 
Abo za łoż on e  będz-ie g i m n a z j u m  z s z k o ł ą  n iż szą ,  a na­
to m ia s t  zn ies ioną  izośta ła  t amte j sza s z k o ł a  katedralna .

CG. P . )

YjV _
- P P i A N C J A . —  Pismo  l u g d u ń s k i e  L e  P recu rseu r?donos i
z Marsy l j i  pod  d. 22 m a r c a ,  że rozka z  przyśpieszenia  
w y p ra w y  wojenne j  zosta ł  o d w o ła n y ,  Trz ydz ieśc i  dwa 
okrę tów,  b y ł o  ju z  na  t e n  cel wynajętych.  (jO, B.j)

uk  ry­
za ję-

H i s z p a n i a . —  W  TJrgielu znaleziono 700
tych ka rab inów;  b y ł y  to  p r zy go t ow an ia  do 
ćia tw ie rd z y .  —  Bada  s t a n u  na radza  się t e raz  n a d  zada­
n iem  D o n  lYliguela, k t ó r y  twierdz i  , że r ząd h iszpański ,  
odp ow iedz ia lny  j e s t  za szkod y  z rządz on e  p r ze z  pow­
s tańca Silwe’j r a,  a l bow ie m p r ze d s ię w z i ęc iu  j ego b y ł  po­
m oc ny .  R e j e n t  k a z a ł  obl iczyć  le sz ko dy  i d o ma g a  się od 
rz ą d u  h i s zp ańs k i ego  w y n a g r o d z e n i a  i m a  nadz ie ję  że
m u  r z ą d  ang iel sk i  w tern dopomo że .  Rada  s t anu by ła  
j ednos ta jne go  zdania ,  ż e - h a ń b i ł o b y  H is z p a n ię ,  g d y b y
cz y n ią c  zadosyć t a k i e m u  ż ą d a n i u  p o w t ó r n i e  opłacała  
kosz ta  wojenne osta tnie j  w o j n y  w Po r lu gą l j i .  —  Mówią 
o n ow yc h  u k ł a d a c h  z Brazyl ią ,  k t ó r e j  r z a d  domaga  się 
od  l l i s zp an j i  uzna n ia ,  siebie.  —  In fa n t  D o n  Mi-g-ńCl -t/U,
pominą  sie 'o z w r o t  Ol iWenży.  — Ojciec S.  mia ł  wydać
b u l ę  nakazu jącą  du ch ow ie ńs tw u  h i s z p a ń s k i e m u ,  aby. 
z ł o ż y ło  na  p o t r z e b y  k r a j u  10,000,000. r e a ló w  —  Mar-  
g rab ia  -Chaves m ie sz ka  ciągle w Ba jonie .  (G .  B.)

P  O B  TlPUGALJA.  —  Po  ro zw iązan iu  i z b y  depu towa nyc h  
b y ł o  mocno  s łyc hać ,  że D o n  M igu e l  znies i e us tawę;

— „  S ia ło  się “  r z e k ł  Bóg ,  „  świat  j e s t  j uż  r o z d a n y  
„ p o  czas ie  p rz e to ,  w szy s t ko  znikło to b i e ,

„  t y ś  na ubó s two ,  j e s t  w iec zne  skazany,
„  z o s ta ń  więc  przyjemnie— co mo g ę  to z ro b ię /*

T a k  się s p e ł n i ł y  dla p o e t ó w  wrog i ,
ż y j ą  u Boga . —  z t ąd  każdy  ubogi-, 
ą  lubo szczytni  w sw y m  wielkim zaw odzie, 
p i j ą  swój. n e k t a r —  l e c z  częs to  o g łodzie .

poseł’ ang ie l sk i  w spó ln i e  z au s t r j ac k im  p o d a ł  w tcn-

W  x ie g a r n i  B r z e z i n y  p r z y  u l i c y  mio do we j , ’ p rzyjmuje
# i c p r e n u m e r a t a  na Gazetę  Pol ską.

W  h a n d l u  Ciechanowskiego  p r z y  u l i c y  podwale ,  do ­
s tać  m o ż n ą  K ro n i k i  l i t e r a tu r y  p o l s k i e j ,  ex e m p la rz  po
groszy JB.

czas -no tę ,  up r zed za j ąc  o swoim w y je z d z i e  z L iz bo ny ,  
je śl iby  p o s t a n o w i e n i e ^  kie og łoszone  b y d ź  m i a ł o . — Jen e­
r a ł  g a b l a n h a  sp od z i ew an y  jest  w L i z b o n i e ,  ale p r zy ­
jaciele jego nie życ zą  m u  wys iąść  na  ląd.  — Zbiegowie  
h sz pań sc y  obawiają się, aby  ich r z ą d  n ie  w yda ł .  —  Don 
P e d r o  ma p r zy b yć  do E u r o p y ,  jak ty lko  zawrze  pokój  
z r zeczą po sp o l i t ą  Buenosa j re s .
—  Na  pos i ed ze n iu  i z b y  pa rów d. 14 m a rc a ,  odc zy ta ł  
hr.  Mesqn idel l a  l i s t  m in i s t r a  spra'w- 'w e w n ę t r z n y c h , do 
k tó r ego  do łą cz o n y  b y ł  na s tę p u j ąc y  r e s k r y p t :  Szacowny
xiąże  Gada  w a l , ku z y n i e  i p rzy jac ie lu !  Ja,  i n f an t  r e ­
jent ,  w im ien iu  k ró la ,  pozd ra wi am  was z szac un k ie m i 
mi łośc ią .  N a  m o c y  d e k r e t u  z dn ia  dz i s i e j szego ,  pos ta ­
n o w i ł e m  w im ien iu  k r ó la  s tosownie  do § 4 u s t a w y  k o n ­
s tytucy jne j ; ,  rozwiązać i z b ę  d ep u t ow an ych ,  oeze'm W P a n a  
i izbę p a r ó w  uw iad am ia m.  W  pa ł a c u  A j u d a , dn ia  13 
m a r c a  IS28. (G . B.)

T u r c j a . —  Oto  jest  osnowa f i r m a n u ,  w y d an e go  w dn
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'10 stycznia 1828 przez, fetory1 Ormianie katolicy na w y ­
gnanie -/.ostali skazani : “  Do pat r jnrcby ormjańskiego.  
Od wieków zakazane był o  rajasom prowincji  tureckich 
oddalać się z ojczyzny z własnej, chęci A  obierać sobie 
inne  siedziby , szczególniej zaś nie b y ło  wolno przeno­
sić sic w znacznej liczbie do S ta mbu łu  i tamże osiadać. 
Ponieważ rząd na tę. okoliczność nie zwracał  szczegól­
nej uwagi ,  przeto mnóstwo poddanych z prowincji  przy- 
bv lo  do S ta m buł u  i osiadło t a m ,  a zbyt  wielkie s ku ­
pienie ich dało powód do wielorakiego nieporządku,  
p rzedewszystkióm zas przebywa w stolicy bardzo zna­
czna liczba ormiańskich,  z Ango ry  pochodzących xiezy,  
■wexlarzy, cechowych,  innych rzemieślników i kupców, 
niemniej p różniaków,  k t ó rz y  povvieksze'j części nie za­
chowywali  się w granicach przyzwoitości i-obrębie swo­
ich obowiązków, ale ną rozmaite odważali  się czy­
n y ,  niezgodne ze stanem ich jako poddanych wysokiej  
P o r t y  i k tórzy  nie zaniedbywali  nadawać z postępem 
czasu niebezpiecznego k ie runku duchowi narodu.  Teraz 
gdy  zbyteczna ich liczba niepodobnem czyni rozróżnie­
nie winnych od n iewinnych,  wydany został  dla zapo­
bieżenia nieporządkowi  i zerwaniu publicznej  pomy­
ślności wysoki f i rman,  na mocy którego nakazano  
wszystkim żonatym i n ieżonatym Ormjanom z Angory 
pochod zącym, aby wszyscy w przeciągu 12 dni z ro ­
dzinami i dziećmi stolicę opuścili  i do ojczyzny się 
przenieśli.  Stosownie do tego o t rzymała  zwierzchność 
policyjna surowy rozkaz /.wołania prze łożonych cecho­
wych w celu uwiadomienia ich o firmanie sułtańskim. 
Nie  w.olno -jest wypędzonym Ormjanom wstępować 
kiedy bądź na ziemię stolicy, ale owszem winni oni 
pozostać w swoim kraju i zarabiać tam na utrzymanie 
prze?, h a n d e l  i uprawę roli.  Zarazem oznajmia się tym 
k tórzyby  rozkazowi temu  nie byli pos łu szn i , .iż nie u jdą  
kar surowych.  Imiona wygnanych  powinny być  spisane 
i wyższym władzom przełożone,  etc., ,
  :/ lA S tam bułu  23 lnie.go. — Por ta  dowiedziała sic
w pierwszych dniach lutego o zmianie mimstęr jum angiel­
skiego i zdawało się,  że wiadomość ta skłoni  j ą  do p o ­
stępowania umiarko wańszego , wszelako późniejsze do­
niesienia z Grecji  i pierwsze działania hr. Capadistrias 
wy cła d zi ły począ tkowe wrażenie.  Su ł tan  przewiduje  
obłożenie stolicy i z te'; p r zyczyny  ma w podejrzeniu 
wszystkich w Stambule zamieszkałych chrześcjan. P r z e ­
łożenia posłów poz os t a łych ,  przypominające Po rc ie ,  
aby  t rak tatów nie gwałciła,  nie wzięły żadnego skutku.  
Cała  droga do A ngory  prowadząca , podobna  jest do 
cm ent a rz a ,  na  którymi tu i owdzie widać zwłoki Ormjan;  
chrześcjanie nie mogli  im pomagać z 'o bawy aby ich nie 
prześladowano za miłosierne  uczynki ,  a pomoc m u z u ł ­
manów,  nie mogła wielu ocalić życia. — W czasie rewji 
now-ego wojska kazał  Suł tan  wystąpić Muftemu,  wielkie­
m u  wezyrowi i Ręjseffendemu w mundurach wojska r e ­
gularni-go. ■ CG. B.)

W y s p y  JONSK1E. — Tymczasowa kommissja zastęp­
cza w Grecji ,  zdając obowiązki  swoje prezydentowi Ca- 
podistrias Wydała następującą odezwę: Zgodnie z po-
wszecline'm życzeniem p r z y b y ł  do stolicy kounnissji

rządzącej  guberna tor  Grec ji ,  a my  składając dzisiaj n 
mocy a r ty k u łu  10 dekretu zgromadzenia narodowego 
ciężkie brzemie  kierowania sprawami- publ icznemi ,  
uważamy za niezbędny obowiązek złożyć podziękowanie 
n a ro d o w i , k tó ry  nas osądził  godnemi swego zaufania. 
Sądz im y,  żeśmy wypełni li  nasze obowiązki,  o ile to 
było w naszej mocy i o ile nam pozwoliły sprawy i ok o­
liczności;  jeśli nie zawsze tak. nam się powodziło, j a k ­
by  się powodzie było powinno,  niekładźmy winy tego 
na karb  naszej. obojętności,  ale przypbz-nry to na-zej sła­
bości i t r udnem u spraw położeniu.  2  ukontentowaniem 
oddajemy wodze rządu  w ręce męża szanownego zarów­
no z cnót jak z innych zalet ,  biegłego w publ icznych 
sprawach,  słowem jedynego,  c©--zjednać może narodowi 
używanie korzyści i swobód,  okupionych ty lu  strumie­
niami krwi. Grecy!  nie jest  zbyteczną rzeczą przęłożyć 
w-am, że jeśli w in n y c h  czasach pot rzebne było  posłu­
szeństwo, dzisiaj jest ono tym potrzebniejsze.  Pod wo­
ić należy zapał  i gorliwość, abyśmy pod przewodnic-  

j tweni męża ,  posiadającego tyle światła i doświadczenia 
nakoniec używać mogli owoców siedmioletniego boju: 
(Nas tępują podpisy  członków k o m m i s s j i ) ; — Ciało pra ­
wodawcze greckie zgromadza się codziennie dla n a ra ­
dzania się względem dobra całej ^Grecji, p rezydent  mie­
wa udz iał  w tych naradach i napomina  nieustannie do 
jedności i posłuszeństwa.  W pierwszych dniach lutego 
powiedział  na zgromadzeniu kró tką  m o w ę ,  k tóra  do.  
wodzi ze zdolny jest do nadania cywilizacji narodowi 
który' w pewnym względzie zdziczał.  »Europa rzek ł  
on ,  liczy nas do swoich sprzymierzeńców; aby dostąpić 
teg-° ^korzystnego ce lu , rad poświęciłem zdrowie i majątek? 
po łożyłbym życie, gdyby go wymagała ojczyzna; ale' nie 
co/wo.ę nigdy na to,  żeby chociaż na chwilę reputacja 
moja hańbą  okryć  się miała.  Ządanr.ńti i łWgd rozkazów- 
moieh wypełnienia i niechaj nikt. nie pozwala sobie 
więcej oporu  woli mojej,  jak ta t abakierka,  k tórą  teraz 
na kawałki  t łukę .  ( P r e z y d e n t  miał. istotnie w ręku  t a ­
b akierkę ,  którą w zapale na tysiąc cząstek z g rue bo ta ł )  
Bo posłuszeństwo s'lepe jest naszym obowiązkiem. Nie­
chaj pewny będzie najsurowszej kary,  k tó ry by  pos t ę ­
pował  w brew moim w id okom ,  bo do zjednania sobie 
posłuszeństwa, dostateczne posiadam siły.  (&. F . )

W iaclom ości N aukow e .

O  S z t u c e .

p r z e z  J . L .  Ż u k o w s k i e g o .
(D alszy ciąg.~)

JJ II. Umysł  ludzki działając wświec ie  zmysłowym 
czyli zewnętrznym,  odbiera dwa wrażenia; j edno z łożo­
ne obchodzące  szczególniej  władze  kognicyjne i z niem 
rozwijające się nieskończenie,  drugie pros te ,  niepojęte ,  
og ó ło w e  i n ieskończone;  pierwsze usposabia do roz­
wagi i myślenia,  skutkiem drugiego jest, wzniesienie i z a ­
jęcie wszystkich władz  umysłu.  — T e  dwa g łówne f e ­
nomena umys łu  naszego,  zjawiające ,się na drodze jego
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dok ła dn ośc i  w zg l ęd n ie  f e n o m e n ó w  świata  z m y s ł o w e g o ,  
podobn ie  ukazują się w j e g o  tw o r a c h  to  j e s t  sz tukach.  
Z tą d  wynika g ł ó w n y  podzia ł  sz tu k  na u ż y t e c z n e  i e s t e ­
t y c z n e ;  p ie rw sz e  są warun k ie m życ ia  z m y s ł o w e g o  c z ł o ­
wieka ,  d r u g ie  ż y w i o ł e m  duszy.  Sztuk i  e s t e t y c z n e  są 
tworami  natchn ien ia  d z i a ł a j ą ce g o  bez w zg lę dn ie  na świat  
z e w n ę t r z n y .  C z ę ść  ich t e ch n ic zn a  ty lko ,  ma  s tosunk i  z 
kognicją,  p rzec iwnie  w sz tu k ac h  u ż y t e c z n y c h ,  wola  i na t ­
ch n i en i e  w z b u d z o n e  r ac ze j  ucz uc i em  kon iecznej  p o t r z e ­
b y  aniżeli  dz ia ł an iem fan tazj i ,  dają ogó lną ide ę  p r z e d '  
mio t u ,  zaś w ła d z e  kog n ic y jn e  dop e łn ia j ą  rozwin ięcia  j ego  
p r a k t y c z n e g o  i po su w aj ą  go co raz  w yże j .  Działa lność  
w ł a d z  k o g n ic y jn y c h  t y l e  w p ł y w a j ą c y c h  na b y t  s p o ł e c z ­
n y  cz ło wi ek a ,  p rzewa ża  w sz tukach  u ż y t e c z n y c h ,  i w ści- 
s ł e m  po łą cz en iu  * zasadami f o n o m e n ó w ,  k t ó r e  t e ż  w ł a ­
dze  oznaczają .  S t o su ne k  p r ze to  i za w is ł ość  sz tuk u ż y ­
t e c z n y c h  od n a t u r y ,  j e s t  n i e ty lko o d m ie n n y c h  zasad 
a l e  i daleko ro zc iąg le j szy  niż sztuk p ię k n y ch  i z t ąd ,  s z t u ­
ki u ż y t e c z n e  s ł u ż ą  w y łą c z n i e  do  po t rzeb  n a s z y c h  z m y ­
s ł o w y c h .  Dla  osiągnienia t e g o  celu,  w ł a d z e  kogn icy jne  
c a ł y  świa t  z m y s ł o w y ,  wszys tk ie  własnośc i  f en o me n ów ,  
p r z e n o sz ą  do sz tuk  nada jąc  im w nich w ła ś c iw ą  dążność 
do za m ie rzo neg o  ce lu ,  czyl i  s to su jąc  j e  i usposabiając  
do wydan ia  t a k ic h  a nie in n y c h  skutków.

T a  możność  zas tosowania  własności  f e n o m e n ó w  św ia ­
t a  z m y s ł o w e g o  do wyd an ia  o z n a c z o n y c h  ce lów ,  j e s t  
pod s ta w ą  um ie ję tnośc i  sz tuk  u ż y t e c z n y c h ,  k t ó r e  jako  roz ­
wi ja j ące  się szczegó ln ie j  p rze z  działanie  kognicj i  w ś w ię ­
cie. z m y s ł o w y m  po le g a j ą  na  umie ję tnośc i  zas tosowania  
f ć n o m e n ó w  o d k r y t y c h  p rzez  kogn ic ją ,  d o  w yd an i a  z m y ­
s ł o w y m  p o t r z e b o m  o d p o w i a d a j ą c y c h -  skutków.  Utnie- 

a w większej  czę.ści sz tuk,  j e s t  wsp ie raną p rzez  jj ę t n . o s e  t a

U z m y s ło w ie n i e  myś l i  w j e dne j  w y k o ń c z o n e j  całości  
wy s ta wi a j ą ce j  p r o s t y  lub z łożony]  z m y s ł o w y  obraz ozy.  
wiony  p ięknością ,  j e s t  p r ze dm io t em  sz tuk e s t e t y c z n y c h .  
U m y s ło w ie n ie  myśl i  w obraz ie  z m y s ł o w y m  z ł ożo­
ny m i skutki  ma te r i a lne  w y d a j ą c y m ,  j e s t  p rzedmio­
t e m  sz tuk  u ż y t e c z n y c h .  W  p ie rw sz y ch  myś l  j e s t  w dosko. 
nałości  z e w n ę t r z n y c h  p r z y m i o tó w  feno m e n a l n y c h  czyli 
ogó ln ie  form.  W  drugich  myś l  objawia s ię  jako 
na rzędzie  kog n ic j i ^  i w u ż y c iu  i r ządzeniu  własn o­
ściami na t u ry .  S z tu k a  e s t e t y c z n a  wys tawia  obraz 
u m y s ł u  d z i a ł a j ą ce g o  w e w n ą t r z ,  bez wzg lędn ie  na 
b y t  i świat  z e w n ę t r z n y  i z t ąd  zo s t a j e  w bezpo­
ś r ed n im  związku  z duszą jak jej odbi cie się na tle 
z m y s ł o w e m ,  k tó re  to  t ł o  a na.yet  same fo rmy,  są w tej 
mie rze  n ic ze m  i odbicie  p o d o b n e  nie t r aci  związku z swein 
ź r ó d ł e m  jak p romien ie  s ł o ń c a  odbi ja jąc się o rozmai tą  po . ,  
w ie r z ch n i ę  ciał .  S z t u k a  u ż y t e c z n a  p r ze d s ta w  a działa ,  
nie u m y s ł u  wzg lędn ie  na b y t  i n i eoddz ie la  się od świata 
z e w n ę t r z n e g o  i da je  obraz  u m y s ł u  wc i e l on eg o  w t aki  je­
go f e n o m e n ,  j ak im je s t  sk ład "fizyczny c z ło w ie k a ,  k tó ry 
uw aż an y  p o d  w zg lę d em  zdo lności  działania f i zycznego,  
j e s t  na j dos kon a l szą  sz tuk ą  u ż y t e c z n ą .  Ucz uc ie  nie- 
skońc zpno śc i  w s z tu k ac h  na t chn ien ia ,  czyl i  e s t e t ycz ­
n y c h ,  pochodzi  z b ez p o ś r ed n ie g o  zw ią zku  p r ze z  który 
n i e s k o ń c z o n y  u m y s ł  cz łow ie ka  widzi się W. właśc iwe j  
m e  o b j ę t e j  zm ys łami  j p o ję c i e m  postaci .  Przec iwnie  
w s z t u k a c h  do k t ó r y c h  u tw o r u  w p ł y w a  kogn ic ja ,  u c z u ­
cie n ie skończonośc i  n a s tę p u j e  dop ie ro  za  zebran iem I się 
w u m y ś l e  w y o b r a ż e ń ,  mo dy f i ka c j i  i zas toso wań  w 
świec ie  z m y s ł o w y m  myśl i .  W p r z ó d  m y ś l  mus i -zebrać  
w j e d e n  obraz o g ó ln y ,  wszys tk ie  s z c z e g ó ł y  sw y c h  t w o ­
ró w  i s t a n ą w s z y  p r ze d  nim, dop ie ro  p rze jdzie w ucz uc i e

z r ę c z n o ś ć ,  sposobność ,  dowcipność ,  środki me cha n ic zn e  j „ j e s ko ń c zo no śc j .  Z t y c h  p r z y c z y n  p o je d y n c z e  p iękne
c i a ł a  ludzk iego ,  czyl i  s z tu k ę  w pospol i tem znaczeniu ,  f gstmkj  c h o ć b y  ich wykonan ie  b y ł o  zadz iwia jące ,  s k u t ­

ków i sposobów o d b y w a  się p rzez  ^cw e s j e t y c z n y c h  wydać nie mogą .  W s za kż e ,  j a k o  two--C z y n n o ś ć  t y c h  środl-
rozm ai ty  i, do ce lu  za s t oso w an y  r u c h  c i ała  lub po je  
d y n pz yc h  j e g o  części ,  z ł ą c z o n y  z p e w n e m  na tęż en ie m 
czyl i  siłą.  S topn iowe poznawanie  f e n o m e n ó w  n a t u ry  i 
ich  własności  sp rawi ło  s to p n i ow e  p rzeno szen ie  i z a s t o ­
powanie cz ynnośc i ,  m e c h a n ic z n y c h  p r zy mi o tó w  c i a ł a  
ludzkiego, ,  do s i ły i r u c h u  w f e n o m e n a c h  b ę d ą c y c h  a 
nas tępnie  usposobienie ich do wyd an ia  p rzed mio tó w 
z m y s ł o w y c h  czyl i  sztuk.  Każda sz tuka ma ź r ó d ł o  w 
t a j n i k a c h  u m y s ł u  cz łow ieka ,  zaś zm y s ł ow ie  p o w s ta je  z 
d w ó c h  ko n i ecz ny ch  i: n i e rozdz ie lnych  w aru nkó  w. Z ma- 
t e r j i  bę dą ce j  f igu rą  t rwan ia  czyl i  by tu  i r u c h u  b ę d ą c e ­
go  oznaką” życia  czyl i  czasu.  Z t e g o  w zg l ęd u  u m i e j ę t ­
ność  sz tuk dzieli się t a kż e  na dwie g łó w n e  części :  T t c b -
nolog i j ę  okazu jącą  ma te r i a ł  sztuki  i mechan ikę  da jącą  
p oz na ć  u d z i a ł  r u c h u  w usku te czn ien iu  czyl i  wydan iu  
sztuki, ,  s tosownie  do jej p rzymi o tów  o z n a c z o n y c h  m a ją ­
c y c h  w yd aw ać  zamie rzone  skutki .  Wiado moś ć  tyc h  
Żyw io łów  sztuki ,  zamknię ta  w t y c h  d w ó ch  częśc iach ich 
unii  e ‘ethości ,  s tanowi  r eal izm sz tuki  w zg lę d em  c z ł o ­
wieka, ,  jako  j e j , t w ó r c y , ,  ponieważ  skutki  o z n a c z o n e  sztuk 
są  wkażde j  mnie j  więcej  odmienne ,  zt ąd  i ich p ie rwias t ­
ki od m ie nn e  by d ż  muszą.  G g ó l t r ' z a t e m  umie ję tność  sz tu ­
ki,. t y l e  mieć m o ż e  sz c z e g ó l n y c h  podziałów, , : ile j.est p o ­
j e d y n c z y c h .  sztuk,  uży te cznych .

ry  u m y s ł u ,  a szczegó ln ie j  w ła d z  k o g n i c y j n y c h  sztuki t e ,  
n i em nie j  jak e s t e t y c z n e ,  ł ą c z ą  się ściśle z f i lozof  ą i 
jej  na jważnmjszemi zagadn ien iami .  Dla  t e g o  t e ż  postęp cy ­
wilizacji  ma zaws ze  na nie w p ły w  wielki i n i eod łączny .  
Już  d a w no  znikną ł ,  zn an y  w s t a ro ż y tn o ś c i  podział  sztuk 
na wol ne  ( l ibe ra les . )  i n iewoln icze . ( s e n  i le s)  O d ł ąc zo ­
no po śc i ś l e j s z em  ozn ac ze n i u  nauki  od  sztuk i niektóre 
i  nich k t ó re  p r z e s ą d  na zn ac za ł  jako upad la jące ,  za w y łą c z ­
ną p r ac ę  w zg ard zo ne j  klassie Judzi.  Z pos tę pem  cywili­
zacji  s t a ły  się r ów ni e  zaszczy tne m ja k  dobrocz ynn em 
dla ludzkości  za t rudn ien iem.  W a ż n ą  epok ę  w dziejach 
sz tuk s tanowi  wiek dzi s i e j szy .  ’ V\jek d z i ew ię tn as t y ,  wy ­
ja śn iw sz y  t e o r e t y c z n i e  n au k o w e  zasady  s z tu k  usi łuje 
p r z e z  ich u p o w s z e c h n i e n ie  nadać p r ak ty c zn ie  p r z e m y s ł o ­
wi t e  god no ść .  J mo ż e  nie tak o d le g łą  j e s t  ta chwilą 
w które j  ind us t r j a  p o łą cz y  się ściślej  zmora l t i em,  urny- 
s ł o w e m  d ąż en i em  cz ło w ie k a ,  aby  go spoinie p r ow ad z i ć '  
do szczęś l iwośc i  i c h w a ły .  (J^alszy  cM g niistiipi').

W  i d o  w i s li a w S t o l i c y .
T e a t r  n aro d o w y . k o .n W n a : oper-r- W ło sz k a  w A lg łc m .-
M enazer . ja  z w ie r z ą t  P -  L e h m a n n  na .N a l e w k a c h -  w ty le  o g r o d u  k-r ł-

Sl‘ J o r J a i c i  K u p a r e n k o  na  K r a k o w ,  p r z e d m .  p o d  36ai jt«ka*y-vr*r
b ę d z i e  n o w o  w y n a le z io n y ,  i n s t r u m e n t  B u zu to i : , .

ęfiWdrukarni. p r z y  ulicy No womiejskieji p o d  b v e m  tt>


